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Co dzień niesie?
Biedna ta Rada narodowa. N ie m a l i  

w Galicyi dość marnego Ostatnio
;yby jej do W *  »  
uczynił to i wien ».. h

z r6SdfŁkl" s r "  -oje
racye M e ’ prawdziwie W ekom i • ,

J Autorem paszkwilowego' f  y k o '^ e s t
Prawdopodobnie pan Brom pisai._ Bo

wteśdwie pan l a s k o w n i e k i  żyje z tego,

ZC ^ a m ic 'a Zprzedewszystkiem Radzie^ ze 
.zaprzepaściła interes tarciow y

'Ł y d a t o w ,  ja-

do parlamentu. Inni pupilów,e jego padli

s a s s a f t s* Pisze dalej p. L a s k o w n ie k i ,  ze w  m  
teresie kraju i dla dobra ^ e ^ s ł a w y  na_ 
rodowej pragnie on, aJ ^ J L ciach Wybor- 
taklch rozpraw (o nadu?y5‘a:L  w orzV-czych), Jak ta, k t ó r a  zapowiada się w przy
szłym parlamencie“.

Niech pan Laskownieki na nas się n e 
• oiJ ffaeSii nasza sława narodowa 

m aTpoczywać pod osłoną jego redaktor- 
sldego pfóra, to a k u r a t b ą d z n i . m «

" ń  ^ o t 6:ie p ”rzyda!’ C zL w V “ £ ,6 r ,
ma takto p°sk u stw a na j j * n c £
m anow skie spacery P0 , P ^ ki“ '"„tm g6 -  
i biskupie op ow ieści lesienic* >

teżSł pW§ Laskownieki, że
Rada
m°a” w iaśdw a irytacya tego pana w tern 
leży, że to uśw iadom m y ^  także
odbywało przez w iek ^ uwy Wiek
bardzo byśmy sobie z^ ; ^ domfć masy. 
Nowy chciał i potrafił uświadomić: y
Niestety, do tego potrzebny jert 
zasób duchowych zdoinoscu P

którąby można wkładać w serca czytei- 
ników zapomocą... srebrnej łyzeczw.

Pan Laskownieki przeciwko takiej
działalności Rady “ rodowej .protestu 

łeczeństwo, i co ma z niem w s p -  

skownickiemu ręczyć że sP»lec“ “  R
to uczciwe społeczeństwo— me z mm
chce mieć wspólnego.

Tych parę uwag ad Per*?na™ ™ m[ 
pan L a s k o w n i e k i  zapisze sobie za usza

S S Ł S S ń T S S
jego k o n a n i a . _______

U V i s a s  i  S i a  św iecie.
Strejk szkolny w P o z n a ń s k ie m  słabnie

z dnia na dzień. I me mogło bye ina

C ^  Przemoc zwyciężyła i tytn razem.
Dzielni kapłani zapełnili więzienia pru­

skie. Katowana dziatwa straciła siłę t i z y -

Okrąt-samobójca.

Muszyński
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czną, znęcanie się nad rodzicami, przybie­
rało z każdą chwilą coraz potw orniejsze 
formy — więc musiały ustąpić

bezbronne szeregi
przed pięścią krzyżacką.

Ze zw ycięstw a jednak tego rząd pru­
ski nie może być dumny, przeciw nie p o ­
nosi on olbrzymie straty moralne — bo 
w skutek  ̂strejku szkolnego w zrosła tylko 
odporność społeczeństw a polskiego prze­
ciw zakusom  germanizacyjnym.

Polska dziatw a — ta — która . w idziała 
sceny strejku — która odczuła na sobie 
ciężką łapę  krzyżacką,

uzbrojoną w kij,
nie zapomni nigdy krzywd doznanych — 
i w  sercu jej budzić się zaw sze będzie 
gorący zapał dla spraw y, przeciw  której 
skierow ane było ostrze hakaty.

Rząd pruski, choć stłumi strejk — 
nie doczeka jednak nigdy ow oców , któ­
rych po nauce religii w  niemieckim języku 
spodziew ał się osiągnąć.

Przeciwnie — zwycięstwem  swojem  
opancerzył serce polskie — skrystalizow ał 
więcej ducha polskiego.

Zwycięstw o to jednak przypraw iło do ­
mowych naszych w rogów

o zaw rót głowy.
O to donoszą nam, ż e  R a d a  s z k o l ­

n a  w K a r w i n i e  n a  Ś l ą s k u  a u-  
s t r y  a c k i m,  p o w z i ę ł a  u c h w a ł ę  — 
d o m a g a j ą c ą  s i ę  u t r a k w i z a c y i  
w s z y s t k i e h  p o l s k i c h  s z k ó ł  l u ­
d o w y c h  n a  Ś l ą s k u .

U chw ała taka jest w prost potw orną, 
i św iadczy wym ownie o tern, jakim uczu­
ciem przejęci są dla’ nas Niemcy całego 
świata.

Spraw a ta pow inna się  spotkać z 
ogólnym protestem , chodzi tu bowiem  
o nowy zamach na nasz stan  posiada­
nia, a

Koło polskie

pow inno zaraz wytężyć wszystkie siły, 
ażeby zaraz w  początkach sparaliżow ać 
w szczętą akcyę w rogów .

Uchw ała karw ińska nie pow iną nigdy 
oglądać św iata bożego.

Niech to będzie zarazem dla nas 
jeszcze jednym  namacalnym dow odem , że

wrogowie nasi czuwają
i czekają tylko na sposobność, by nas 
skrzywdzić, a gdzie choćby tylko naj­
m niejszą oznakę naszej słabości dojrzą, 
tam zaraz szykują sw e hufce do walki.

Ot i tu u nas w  Galicyi.
Zaledwie taki M ahler, Gabel i Stand 

wykwitli na niwie wyborczej, a już w szech- 
niemcy podnieśli głow ę do góry — i ko­
rzystając z chw ilow ego zam ieszania w kra­
ju — zorganizują w ypraw ę na Galicyę.

Oto we Lwowie ma być założone

wszechniemieckie polityczne stow arzyszenie
i w ydaw aną ma być polityczna gazeta nie­
miecka w  celach agitacyjnych — a nadto 
ma być z czasem przeprow adzona organi- 
zacyar wszystkich Niemców galicyjskich.

Śmieszne to naturalnie i g łupie — 
niemniej św iadczy dobitnie, że wszędzie i 
zawsze, gdziekolwiek błąd popełnim y lub 
pow inie nam się noga, w yrasta chytry i 
żer czujący Niemiec.

Za w ybraną trójką syonistyczną

odkrywa się pole walki,
dlaczegożby „Reisender" niemiecki nie miał 
z tego skorzystać ?

Niechże to będzie znow u nauką, że 
w szędzie tam, gdzie rozbijamy siły naro­
d o w e, czyha nasz odwieczny wróg, że 
gdzie nie możemy pojąć w spólnego celu,

tam zawsze znajdzie się ręka burzyciela.
gotow a z rozkoszą niszczyć pracę i doro­
bek nasz wiekowy.

W ięc ocknąć nam się z rozterki wy­
borczej, rozglądnąć w około krytycznem 
okiem, policzyć nieprzyjaciół, ocenić  po le

walki należycie i zrozumieć wreszcie, że 
gdy się nie połączym y zgodnie w pracy 
narodow ej i nie okażemy siły żyw otnej na 
każdem  polu, to za przykładem  pana Mah- 
Jera z Chebu przyjdą nas uczyć rozumu 
i polityki panow ie z Berlina i W rocław ia, 
i do kwestyi hajdam ackiej, socyalistycznej 
i syońskiej, przybędzie nam jeszcze w  kraju

kw estya wszechniemiecka.

A w tenczas chyba szukać bedziemy 
miejsca p od  budow ę nowej wieży Babel.
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MICHAŁ WOŁOWSKI

ŚLADEM ZBRODNIARZY
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

W ypow iedziaw szy ten frazes Czarny 
Franek tą sam ą drogą, jaką w szedł dla 
pozyskania swoich obserw acyi, pow rócił 
na ulicę. Kiwał g łow ą w rozmaite strony, 
oglądał szyby okna, szyldowi się przypa­
trzył i m ruknął z n o w u :

— Nie, nie, to za ryzykowne, muszę 
ją uprzedzić, żeby tam nie chodziła.

Z rekognoskow aw szy tak położenie, 
Czarny Franek już miał się ku odw rotow i 
i myślał nad tern, czy nie będzie dobrze 
o rezultatach swoich nowych poszukiw ań 
zawiadom ić p.ma sędziego śledczego, gdy 
nagle k toś natknął się na niego.

— Cóż gapisz się gaw ronie 1 — ozw a- 
ło  się w  pow ietrzu — a ajent w człow ie­
ku, który go w  ten sposób  przywitał, p o ­
znał pana Jana Eberskiego.

Szybko zdjął ze swej głoWy czapkę i 
z pokorą najw iększą się usuw ając, za­
w ołał :

— Przepraszam  wielm ożnego pana!
Eberski usłyszaw szy te przeprosiny,

zatrzym ał się, spojrzał bystro na czeladni­
ka tapicerskiego i zaw o ła ł:

— A, to ty, dobrze, że cię spotykam ; 
od jakiegoś to tapicera przychodziłeś dzi­
siaj do panny Róży?

— Od jakiego ? — pow tórzył ajent.
— A tak, bo ten, u którego była pan ­

na Róża, nic o tern poselstw ie nie wie.
— Jakto nie w ie? pan dobrodziej się 

myli, cóżbym tam in-aczej ro b ił?

— A właśnie, ja też także nie mogę 
zrozumieć, pocoś tam przychodził, bo, że 
nie po meble, to aż nadto widoczne...

Czarny Franek ujrzał się w tej chwili 
jeszcze raz zagrożonym  mocno w swojej 
sytuacyi. Nie przypuszczał ani na chwilę, że 
w  plan jego wm iesza się najniepotrzebniei, 
zawsze psujący zamiary ludzkie, przypadek 
i że pom iesza mu w szystkie szyki. O by­
tym jednak w idocznie był z tego rodzaju 
przeszkodam i, bo chw ilow o utraconą przy­
tom ność um ysłu odzyskawszy, zaw ołał:

— Co też mi to pan dobrodziej m ó- 
prwisz... Phi, a może to i jaka pom yłka,

może mi pan m ajster kazał iść na drugie 
albo na pierw sze piętro? ...

T o mówiąc, odpow iednio do słów , 
tw arz sw ą przybrał praw ie, że w  przera­
żony wyraz i nie czekając na dalsze słow a 
Eberskiego, chciał wysunąć mu się w  stro ­
nę Alei Jerozolimskich, ale ten przybliża­
jąc się doń i przeszyw ając swoim  w zro­
kiem, zaw oła ł:

— Kroć sto tysięcy dyabłów , piękny 
z ciebie term inator tapicerski, dyabelnie 
mi przypom inasz wyrazem  swoich oczów  
jednego mojego znajom ego, niejakiego pa­
na Chleboczyńskiego, poczciw y to  zdaje 
się człowiek, ale haniebnie głupi... Może 
byś mu to pow iedział, ło trze!

T o m ówiąc Eberski zbliżył się tak 
bardzo do pana Franciszka, że ten czuł 
oddech jego na sw oich ustach.

Jeszcze pan Franciszek nie w yszedł 
z zadziwienia, jakie go ogarnęło skutkiem 
tego odezw ania się Eberskiego, gdy ten 
gw ałtow nym , a szybkim ruchem  schw ycił 
go za czuprynę i chciał nią w strząsnąć, a 
tymczasem zerw ał tylko perukę i odkrył 
kędzierzawą, czarnym w łosem  pokrytą, g ło ­
w ę ajenta.

— A, a! — zaw ołał Eberski — toś 
farbow any ptaszku I

Tragedya jedynaczki.
Do w czorajszego artykułu pod  tym 

tytułem otrzymujemy następujące pism o :
Szanow na R edakcyo! W asze doniesie­

nie o zamachu sam obójczym  panny Ale­
ksandry R., o którem  dziś całe miasto m ó­
wi, w zburzyło mnie do głębi serca. O ile 
mam serdeczne w spółczucie dla tej bie­
daczki, o tyle trudno mi ukryć słow a naj­
surow szej nagany dla rodziców , którzy 
m altretują i aż do sam obójstw a popychają 
córkę jedynaczkę, dlatego, że ta idąc za 
popędem  poczciw ego i kochającego serca, 
wyznaje sw ą m iłość człow iekow i, o któ­
rym odgadła albo przypuszczała, że on ją 
również kocha, a tylko brak mu odw agi 
lub podstaw y do przyznania się do swych 
uczuć.

Rodzice, robiący z czegoś podobnego 
kwestyę, tragedyę praw dziw ą, m uszą być 
bardzo zacofani. Ojciec kołtun, m atka ko­
bieta zimna i w yrachow ana, k tóra nieza- 
znała chyba w swem  sercu nigdy i dla ni­
kogo prawdziwej miłości.

Przyw iązanie kobiety do mężczyzny, 
na to się chyba w szyscy godzimy, obja­
w iać się pow inno nietylko pieszczotam i, 
posłuszeństw em  i miłosnem  wzdychaniem , 
ale także poświęceniem  niejednej rzeczy 
która stała się przyzwyczajeniem  lub k o n i

Odkrycie to naturalnie nie m ogło być 
na rękę ajentow i w jego zam iarach, chciał 
on bowiem  przynajmniej do pew nego cza­
su dla Eberskiego pozostać w  ukryciu. 
Nie w iedział i nie przypuszczał, aby ło tr 
ten m ógł tak przew ąchać dokładnie tro ­
piącego go wyżła. Teraz przed oczami je ­
go staw ały  dwie ew en tu a in o śc i; albo w tej 
chwili uciec, lub też jasno  staw ić czoło  
zbrodniarzow i. Nie długo decydow ał się 
nad wyborem  ścieżki, po której m iał iść. 
Jednym  silnym ruchem ręki odsunął zbyt 
zbliżonego do siebie Eberskiego. Ruch ten 
dał poznać ostatniem u, iż przeciw nik jego 
posiada olbrzym ią siłę.

— Czego pan chcesz ? ! — zaw ołał — 
i dlaczego zaczepiasz spokojnych ludzi na 
ulicy?

#— Czego ja ch cę?  — pow tórzy ł Eber­
ski i dziko się zaśm iał — ty się mnie o 
to pytasz, a więc ci odpow iem  : nie życzę 
sobie, aby pierw sza lepsza kanalia śl edziła 
moje kroki.

— To jeszcze m ało, że pan sobie te ­
go nie życzysz...

— Nie, to już dosyć — zaw ołał z m o­
cą Eberski.

— Są jednak w ypadki, mój panie, 
w  których w ola pana jest zerem i takiem 
pozostać musi.

— Nie dla mnie.
— Ale dla praw a.
— P raw a?  — z pew ną dum ą zaw o­

ła ł Eberski — ty łobuzie masz być przed­
stawicielem  p raw a?

— Jestem  ajentem policyjnym.
Na twarzy pana Eberskiego zarysow ał 

się w  tej chwili wyraz taki, jakby chciał 
p o w ied z ieć :

— Spodziew ałem  się tego.
(C. d.' n.)
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wenansem towarzyskim. Czy zasługuje na 
karę córka, która wbrew woli rodziców 
oddaje rękę temu, kogo kocha? Czy mo­
żna potępić żonę, jeźli ta majątek swój 
poświęca dla ratowania męża? Dlaczegóż 
więc wyklinać dziewczynę, która ma od­
wagę powiedzieć przedmiotowi swej mi­
łości, że go kocha, że pragnie być ko­
chaną, pragnie być jego żoną, że w tym 
a nie w  innym związku widzi dla siebie 
szczęście życia?

Głupi, marny konwenans, że panna 
powinna czekać, aż się mężczyzna jej 
oświadczy, powinien już raz przejść do 
składu rupieci towarzyskich. Ileż to nie­
szczęścia zrodził już ten przesąd, ile serc 
kochających niezeszło się i niezłączyło do 
wspólnego życia, bo on niemiał odwagi 
wyznać "swoją miłość, a jej nie było wol­
no to uczynić.

Sądzę, że tego samego zapatrywania 
jest każda rozsądna kobieta, i jestem prze­
konaną, iż niejedna kobieta była w tern 
położeniu, że serce wzbierało jej chęcią 
wyznania miłosnego, a przesąd towarzyski 
krępował jej usta i skazywał na ciche a 
tak niepotrzebne cierpienie.

Przepraszając za tych parę słów, któ­
re mi podyktowały wzburzenie i g o ry cz  
nad tą tragedyą rodzicielskiej nietoleranGyi, 
zostaję z poważaniem

Idalia Mącińska.
*

O d R e d a k c y i :
Podaliśmy list powyższy bez jakich­

kolwiek zmian, i wstrzymujemy się od 
wszelkich do niego komentarzy. Ale pro­
simy czytelniczki nasze, aby zabrały głos 
i wyraziły swe zapatrywanie na kwestyę, 
czy widzą w tern co zdrożnego, gdy ko­
biet^ pierwsza wyznaje mężczyźnie swą 
miłość.

Listy te, czy one będą za lub prze­
ciw, o ile do druku się nadają, chętnie 
pomieszczać będziemy w naszein piśmie. 
Być może, że ten rodzaj ankiety na po­
wyższy temat wyświetli i ustali tak spor­
ną, jak powyższą, kwestyę.

Skandal dyplom atyczny  w Nowym J o r k u .
M. Mori, młody porucznik marynarki 

japońskiej, służący na krążowniku Chitoze, 
wniósł zażalenie do sądów amerykańskich 
w sprawie, która rzuca niepiękne światło 
na cywilizacyę amerykańskich obywateli.

Oto w czasie, gdy okręt Chitoze ba­
wił w porcie nowojorskim z okazyi pobytu 
w tern mieście generała Kuroki, dozwolono 
publiczności amerykańskiej zwiedzić pię­
kny statek japoński. A wtedy — po wizy­
cie Amerykanów — zginęło z kajuty po­
rucznika 11 nader cennych medali i orde­
rów, które Mori miał złożone w gablotce, 
a które przedstawiały nader znaczną war­
tość.

Ordery te otrzymał młody bohater 
przy wielu okazyach, w których życie 
swe narażał: wielki order „Wschodzące­
go Słońca" oprawny w złoto i wysadzo­
ny brylantami pierwszej wody, otrzymał 
z własnych rąk Mikada za nadzwyczajną 
waleczność okazaną przy zdobyciu Portu 
Artura; inne wysokie ordery i medale do­
stał za udział i odznaczenie się w bitwie 
morskiej pod Cusziną i w bitwie nad rze­
ką Jalu, a jeden medal złoty z szafirami 
za niebywałą odwagę, kiedy raz rzucił 
się w wodę, by uratować marynarza, 
który spadł z pokładu do morza. Sprawa 
kradzieży tych orderów i medali wywarła

nadzwyczaj przygnębiające wrażenie w sfe­
rach rządowych amerykańskich. Na okrę­
cie bowiem bawili tylko wyżsi urzędnicy 
nowojorscy, oraz wybitniejsi przedstawi­
ciele dyplomacyi amerykańskiej.

Z pewnością coś podobnego nie wy­
darzyło by się Amerykanowi w Japonii, 
co trafiło się Japończykowi — w Ame­
ryce.

„ Q i ło “  —  o  kopcu  Unii Lubelskiej.
Diło cieszy się całem sercem z osu­

nięcia się kopca Unii Lubelskiej i filozo­
fuje okrutnie na ten temat.

P isze : „Kopiec Unii Lubelskiej we 
Lwowie rozłazi się i rozsypuje tak, jak 
rozsypała się Lubelska Unia, jako niezdro­
wy produkt niezdrowych stosunków  ̂ hi­
storycznych. Twórcą tego kopca był ś . p. 
Franciszek Smolka, znany polski polityk, 
który chciał w ten sposób zadokumento­
wać na wieki nierozerwalność Rusi -od 
historycznej Polski. Jednak musiał na sta­
rość sam poznać, że nowa, tworząca się 
historya przeszła nad Unią Lubelską do 
porządku dziennego, a równocześnie jakby 
na dowód fantastyczności jego poglądów, 
począł walić się usypany jego kosztem 
kopiec na górze zamkowej. Dużo koszto­
wały wieczne naprawki tego symbol u Unii 
Lubelskiej". Stwierdziwszy następnie, że 
„z całego kopca pozostała zaledwie po­
łowa, ale i ta grozi upadkiem" — kończy 
Diło — „jednem słowem, kopiec Unii Lu­
belskiej rozłazi się i musi zniknąć jak 
absurd, jak rzecz, która niema żadnej racyi 
istnienia".

Bodaj to ruska bezczelność! Zapa­
miętałość swą i namiętną nienawiść do 
wszystkiego co polskie, posuwają już nie 
tylko do tego stopnia, iż w hajdamackim, 
niszczycielskim zapędzie rzucają się na 
dfcieła sztuki, lecz nawet miotają obelgi na 
wielki historyczny akt — starają sję umiej- 
szyć znaczenie dziejowego dokumentu nie- 
rozdzielności dzielnic Polski — zapomina­
jąc w  szale nienawiści, że się temsamem 
bezgranicznie ośmieszają.

Jak  m agistrat  § a  o r o b o tn ik ó w .
Od kilku tygodni zapanowało wśród 

miejskich robotników wrzenie. Stosunki, 
w jakich im magistrat każe pracować stają 
się coraz gorsze, tak, jak gdyby istotnie 
robotnik był najetnnem zwierzęciem, któ­
rego pracę można wyzyskiwać jak się 
chce.

Wrzenie wywołało niesprawiedliwe 
wprost postępowanie wobec robotników 
miejscowych. Ponieważ ci nie chcą się 
dać wyzyskiwać i raz po raz upominają 
się o podwyższenie jałmużny, jaką im ma­
gistrat za ich robotę daje, sprowadzono 
ludzi ze wsi, chłopów, którym dano o 
wiele wyższą płacę, mieszkanie, światło 
i opał, i namawia ich się wprost, aby 
pisali do wsi, po więcej chłopów, to się 
tych tutejszych powyrzuca. Z taką zachętą 
uwija się między chłopami inżynier Lang, 
któremu solą w oku są tutejsi zorganizo­
wani robotnicy, bo nie dadzą się tak wy­
zyskiwać.

Wprowadzono teraz jeszcze jedną „no­
wość". Ludziom każe się pracować 13 go­
dzin, z czego przypada 7 godzin na no­
cną pracą. Część robotników zaczyna pra­
cę o 11-tej godzinie wieczór i robi do 
12-tej w południe na drugi dzień. Ma się

rozumieć, za noc płacą zaledwie tyle co 
za dzień. Robotnicy, widząc w tern swoją 
krzywdę, nie chcą w nocy iść do pracy. 
Ale tych „opornych" markuje się w odpo­
wiedni sposób, aby ich potem przy lada 
sposobności wyrzucić.

Jeśli w następstwie takiej gospodarki 
wybuchną ostrzejsze wrzenia między robo­
tnikami, magistrat sam sobie winę tego 
przypisze. Trudno bowiem pogodzić się 
z tern, aby robotników, z których niejeden 
po 30 i 40 lat na „magistrackiem" pracuje, 
teraz wyrzucano dlatego, że zamiast jał­
mużny 60 lub 70 ct. dziennie chcą zapłaty 
godziwej za swą pracę. Przez wprowadza­
nie chłopów do roboty rozgorycza magi­
strat tutejszych robotników, bo rąk do 
pracy u nas w mieście dosyć, ale też za 
pracę trzeba względnie choć przyzwoicie 
płacić. A tego właśnie magistrat uczynić 
nie chce.

Fabryka .p iękności.
Żadna z przystojnych niewiast nie uwa­

ża się za dostatecznie piękną. Widzi inne 
kobiety, które przylśniewają blask jej u rody : 
chce im dorównać, prześcignąć je. A damy 
niepiękne, kopciuszki, upośledzone przez 
przyrodę, lub tknięte dotkliwie ostrym zę­
bem czasu, gotowe są zdobyć się za wszelką 
cenę już choćby na wdzięki ułudne, po­
wiedzmy wyraźniej sztuczne. Nieraz uzy­
skanie tych wdzięków wymaga cierpliwości, 
trudów, bolu i sporo pieniędzy — niczem 
to wszystko, byleby można uchodzić za 
piękną i młodą, choćby tylko w porze 
wieczornej.

Bardzo wrażliwemi na krasy przyrody 
są bogate córy Albionu. To też w londyń­
skim Westend robią świetne interesy „spe- 
cyaliści piękności", których gabinety roją 
się od wytwornych klijentek. Lady lub Miss 
N. N. chętnie wypłaca „doktorowi piękno­
ści" za jedną wizytę 200, 300 lub 500 fran­
ków, byleby przy jego pomocy mogła na 
tern a tem przyjęciu towarzyskiem wyglądać 
o ^—10 — 15—20—25 lat młodszą, niż jest 
w rzeczy samej.

„Operacya" łrwa dość długo. Klientka 
musi się stawić w pracowni specyalisty, 
między godziną 6-tą a 7-mą z rana. Pro­
wadzą ją do parówki, potem masują nie- . 
miłosiernie, włosy zmywa się;chemikaliami, 
czesze się starannie ; w razie potrzeby bar­
wi się je na nowo. Ręce, ramiona i grzbiet 
naciera czarodziej jak najstaranniej rozmai- 
temi wodami, eseneyami, balsamami. Z ko­
lei przystępuje się do fryzury; włosy się 
karbuje, wstawia się podkładki z włosie­
nia, przypina się artystycznie, od niechce­
nia, tupety i loczki filuterne. Klientka musi 
się też stosować do wskazanej przez spe- 
cyalistę hygieny, pory trwania snu i toa­
lety, jaka dla klientki może być najodpo­
wiedniejszą. Dotyczy to i fasonu stroju i 
barwy materyj. Która z dam chce ucho­
dzić za piękność, musi bardzo mało jadać, 
zabawiać się lekką lekturą i używać dużo 
ruchu na świeżem powietrzu.

O młodości i piękności decyduje oko. 
Musi ono być pełnem życia, ognia, basku ; 
rzęsy długie, obfite. „Doktor piękności" 
ma przeróżne sposoby, by to wszystko 
sztucznie wywołać, czy upozoować. Decy­
dują o tem metody i — ceny. Co do ceny 
klijentki prawie nigdy nie są w opozycyi, 
nie pytają o nie i w miarę skutku, dobro­
wolnie je podwyższają.

Pewna „beaute" londyńska podróżuje 
zawsze w towarzystwie całego sztabu 
„specyalistów piękności". Towarzyszą onł
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jej na .każdym kroku, mieszkają w  p ierw ­
szorzędnych hotelach i za godzinę, dwie 
„praktyki" pobierają bajońskie sumy. Przy 
tem wszystkiem, obie strony są najzupełniej 
zadow olone... Saaa  iuventutis fam es!

Dla dogodności naszych miejsco­
wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy

.A-Td onarnent
na. „G ońca lEPolsłseiego  ̂

z odnoszeniem do domu. 
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem  

do domu wynosi

1  koronę, kwartalnie 3  korony.

K R © M I K II,
K alendarzyk:
W piątek rzym.-kat. Bazylego, — gr.-kat. 

1. Junyi. Justyny.
W sobotę rzym.-kat. Wita i Modesta, —• 

gr.-kat. Nykyfora M.

R epertuar tea tru  m iejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera).

W piątek „Starzy kawalerowie", kome- 
dya w 5-ciu aktach W. Sardou. Gościnny 
występ Mieczysława Frenkla, artysty Tea­
trów warszawskich.

W sobotę „Wicek i Wacek", komedya 
w 4-ech aktach Zygmunta Przybylskiego, 
gościnny występ Mieczysława Frenkla, arty­
sty Teatrów warszawskich.

W niedzielę „Porwanie Sabinek", ko­
medya w 4-ech aktach F. i G. Schonthanów. 
Gościnny występ Mieczysława Frenkla, arty­
sty Teatrów warszawskich.

W poniedziałek po raz 2-gi „Wielki czło- 
‘wiek do małych interesów", komedya w 5-ciu 
aktach Al. hr. Fredry. Gościnny występ Mie­
czysława Frenkla, artysty Teatrów warszaw­
skich.

We wtorek (wznowienie) „Dwór we 
W ładkowicach", komedya w 4-ech aktach Z. 
Przybylskiego. Gościnny występ M. Frenkla, 
artysty Teatrów warszawskich.

We środę „Kierownik szkoły", komedya 
w 3-ech aktach Ottona Ernsta. Gościnny 
występ M. Frenkla, artysty Teatrów warszaw­
skich.

We czwartek „Porwanie Sabinek", ko­
medya w 4-ech aktach F. i P. Schonthanów, 
gościnny występ M. Frenkla, artysty Teatrów 
warszawskich.

Z teatru . Pan Mieczysław Frenkiel 
wystąpi jutro w sobotę w wesołej komedyi 
Z. Przybylskiego „Wicek i Wacek" (w prze­
pysznej roli poczciwego hreczkosieja „Kle- 
packiego") — i w niedzielę na liczne żąda­
nia w „Porwaniu Sabinek" Schonthanów.

C olosseum  H erm anów :
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program.

llE JS C O W fl.
Namiestnik dziedzicznym członkiem Izby 

panów. Z Wiednia donoszą, iż namiestnik 
hr. A. Potocki, zamianowany zostanie dzie­
dzicznym członkiem Izby panów. Dotychczas 
był hr. Potocki tylko dożywotnim członkiem.

Narady p osłów  lw ow sk ich . W ratuszu 
odbyła się wczoraj narada członków Rady 
miejskiej, którzy są posłami do Rady państwa 
w sprawie popierania w Wiedniu postulatów 
miasta Lwowa. Wszyscy posłowie, bez wzglę­
du na stronnictwa, uchwalili popierać postu­
laty miasta i porozumiewać się z sobą.

Styp en dya dla rękodzieln ików . Z funda- 
cyi Adamskich zostanie nadanych kilka sty- 
pendyów przeznaczonych na kształcenie mło­
dzieży rękodzielniczej. Pierszeństwo mają kan­
dydaci urodzeni w Tarnowie i tam pracu­
jący. Stypendya są albo na kształcęnie w kra­
ju (200 koron) albo na wyjazd za granicę 
(400 koron) rocznie.

Podania należy wnosić do Wydziału 
krajowego do dnia 20. lipca b. r.

0 adres komitetu. Jeden z Czytelników 
naszych oddał nam do dyspozycyi kilka­
dziesiąt książek dla em igrantów  polskich 
na obczyźnie, którzy tak często zgłaszają 
się do rodaków  w  kraju z p rośbą o do ­
starczanie im odpow iedniej lektury p o l­
skiej. Nie znając adresu komitetu, zajmu­
jącego się w ysyłką tych książek, prosim y 
go na tej drodze o zgłoszenie się do nas 
po pow yższe książki.

Pożar w  S ich o w le . Wczoraj o godzinie 
2 -25 po południu wybuchł z niewiadomej 
przyczyny pożar w zabudowaniach trzech 
gospodarzy sichowskich: Wawrzyńca Remera, 
Jędrzeja Tynatyja i Stanisława Szydłowskiego. 
Pożar szerzył się z niebywałą szybkością. 
Na miejsce przybyły straże pożarne sichow- 
ska i zubrzycka, a nadto miejska lwowska 
straż pożarna. Szybkiej akcyi połączonych 
straży pożarnych, szczególnie lwowskiej uda­
ło się ogień umiejscowić, tak że spłonęły 
jedynie dachy chat.

Tylko jedna chata Jędrzeja Tynatyja 
była asekurowana. Szkoda dość znaczna. 
Lwowska straż pożarna pracowała przy ogniu 
trzy godziny.

Panikę wśród kupców lw ow sk ich  wy­
wołał fakt ten, że państwo Stroynowscy bu­
rzyć będą w przyszłym roku swą kamienicę 
przy rogu placu Maryackiego i ul. Koperni­
ka. W miejsce tej brzydkiej i starej rudery 
mają oni zamiar zbudować piękny, stylowy, 
pięciopiętrowy gmach, przeznaczony na ho­
tel. Wszystkim zaś kupcom, mającym teraz 
w tym budynku sklepy, wypowiedzieli je 
z dniem 1-go maja przyszłego roku. Każdy 
tedy z tych kupców szuka dla siebie odpo­
wiedniego lokalu i oczywiście każdy chciałby 
być przy placu Maryackim. Odbywa się więc 
proceder podpłacania i przepłacania, a wsku­
tek tego wszyscy ci kupcy, którzy mają 
w środku miasta sklepy, a nie mają długo­
letnich kontraktów, są pełni trwogi o swój 
los. Stąd ceny sklepów dochodzą do takich 
rozmiarów, że wprost uwierzyć się nie chce 
czemuś podobnemu.

1 tak naprzykład opowiadano nam, że 
pewien sklep przy ulicy Sykstuskiej, mający 
tylko jedno okno i jedne drzwi na ulicę, 
a oprócz tego żadnych innych drzwi, wycho­
dzących bądź na dziedziniec, bądź na jaki 
kurytarz, a złożony z jednej tylko ubikacyi, 
nie większej jak 30 metrów kwadratowych, 
słowem stanowiącej niewielki pokoik, wyna­
jęto tymi dniami za 4600 koron rocznego 
czynszu. Dodać jeszcze potrzeba, że w skle­
pie tym niema zgoła nic, nawet pieca, i że 
całe upiększenie zewnątrz i wewnątrz musiał 
swoim kosztem przeprowadzić lokater.

Gdy wypowiedziano sklepy w starej ka­
mienicy hr. Potockiego przy ul. Kopernika 3, 
którą właściciel teraz burzy, jeden z osia­
dłych tam kupców, aby dostać lokal naprze­
ciwko, dał 5000 koron odstępnego, a nadto 
płaci za nowy lokal 2800 koron więcej, niż 
płacił dawny najemca.

Brak kom pletu. Pod tym tytułem pisze 
Przegląd: Od kilku już miesięcy każde po- 
siedzenie^Rady miejskiej kończy się przed­
wcześnie z powodu — braku kompletu. 
W ten sposób wiele spraw bardzo pilnych 
zalega wprost beznadziejnie. Ażeby temu za­
radzić jest tylko jeden sp o só b ; oto p. wice­
prezydent dr. Rutowski powinien na końcu 
każdego porządku dziennego umieszczać ja­
kąś sprawę teatralną. Atrakcya ta niezawo­
dnie zatrzyma wszystkich panów radnych aż 
do końca posiedzenia. y Przed rozpoczęciem 
jednak dyskusyi w tej sprawie należy posie­
dzenie zamknąć, aby przynęty nie stracić 
i pozostawić ją sobie jeszcze na następne 
i dalsze posiedzenia. W ten jedynie sposób 
zapobiedz będzie można notorycznemu bra­
kowi kompletu ; gdy Rada oczekiwać będzie 
dyskusyi o aktorkach, z pewnością wszyscy 
jej członkowie wytrwają do końca posiedze­
nia, gdyby termometer wskazywał nawet 30° 
C., a nie 14° C, jak wczoraj i przedwczoraj, 
kiedy to braku kompletu nawet letnią porą 
wytłómaczyć nie podobna było. N. p. wczo­
raj przy otwarciu posiedzenia o godzinie 
w pół do 8-mej zebrany był niebywale li­
czny komplet 70 radnych ; w godzinę jednak 
później z trudnością doliczyćby się można 
było minimalnego kompletu 40 radnych, a w 
dwie godziny potem brak kompletu był jpż 
niezwykle jaskrawy. Doszło już do tego, że 
wiele bardzo ważnych dyskusyi, które tylko 
rozpoczną się po godzinie wpół do 9-tej, 
przeprowadza się wobec garstki dwudziestu- 
kilku radnych. Później lewa strona Rady 
w patetycznych przemówieniach narzeka na 
majoryzacyę ze strony t. zw. Strzelnicy. Bez 
wątpienia, że jeżeli członkowie Strzelnicy 
chodzą pilnie na posiedzenia i bywają na 
nich przeważnie do końca w liczbie 25 do 
30, a t. zw. intelegencya przeważnie albo się 
absentuje, albo co rychlej opuszcza salę, to 
dwudziestukilku radnych z prawicy musi 
ostatecznie chcąc nie chcąc majoryzować 
samą siłą faktu pięciu czy sześciu radnych 
z lewej strony pilnie uczęszczających na po ­
siedzenia. Owo absentowanie się radnych ma 
nietylko ten fatalny skutek, że dekompletuje 
posiedzenia Rady, ale jeszcze i ten o wiele 
gorszy, że podczas tej części posiedzeń gdy 
jest jeszcze komplet na sali, nie można za­
łatwić nawet najpilniejszych spraw, gdyż 
Rada topi się w powodzi nagłych wniosków 
i zgoła niepotrzebnych, ogromnie długich 
przemówień, a to dlatego, iż ci radni, którzy 
się zwykle absentują, a tylko od czasu do 
czasu zjawiają się na posiedzeniu, chcąc za­
znaczyć wyraźnie swoją obecność, występują 
albo ze zgoła niepilnymi nagłymi wnioskami, 
albo zabierają głos jak najdłużej, choć prze­
ważnie n iew iele mają do powiedzenia, gdyż 
dlatego, że mało bywając na Radzie, mało 
znają sprawy miejskie.

Jak pod biegunem . Rzecz niedouwie- 
rzenia obwieścić jesteśmy wstanie czytelni­
kom naszym. Oto wczoraj robotnicy magi­
straccy, sprzątając na placu Kordeckiego ku- 
Py gnoju, błota i śmieci, trafili na grube 
pokłady śniegu, który aż do dnia 13. czer­
w ca przechował się pod czułem i troskliwem 
okiem naszego magistratu. W śród uliczni­
ków, którzy się natychmiast zbiegli do tak 
niezwykłego w lecie wykopaliska, powstało 
gaudium olbrzymie. Poczęto natychmiast 
lepić kule ze śniegu i obrzucać się wzajem­
nie. Jedną taką kulę doniesiono szczęśliwie 
i do naszej recłakcyi. Pragnęliśmy ją zacho-

Uprasza się uprzejmie paiić tylko tutki
LC
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wać ku wieczystej zdumienia pamięci, ale 
połączone rozumy redakcyjne nie zdołały do­
konać tej sztuki.

Tern bardziej podziwiać należy spryt 
i geniusz wynalazcy panów magistrackich, 
który bez najmniejszego zachodu i w drodze 
całkiem naturalnej taki orzeźwiający chłodnik 
aż do skwarnego lata utrzymać zdołali.

Zbłąkana dziewczyna. W ulicy Skarb- 
kowskiej spo tkał stójkow y policyjny dzie­
w ięcioletnią dziewczynkę, która podała, iz 
zwie się Józefa Łęgow ska, jest rodem 
z Gniezna, liczy lat 9, jest córką byłego 
w łaściciela sklepu z Oleszyc. Dziecko o po­
wiada, iż wczoraj przybyło do Lwow a ze 
swym  ojcem i zgubiło  się mu w  ul. Skarb- 
kowskiej. Poniew aż do w ieczora nikt się 
nie zgłosił po dziecko, oddano je w  tym­
czasow ą opiekę kom isaryatow i śródm ieścia.

Z m iasta. Minęła, zdaje się, bezpowro­
tnie, długotrwała, obrzydliwa słota... Cny 
kołtun lwowski, odetchnął, jak by mu ciężki 
głaz spadł z piersi. Nic dziwnego 1 Ominęło 
go bowiem złamanie karku na pod mulonym 
bruku, nie utonął w rozlewającem się sze- 
rokiemi falami błocie — nie popełnił samo­
bójstwa gwoli rozpłakanej, mokrej aury, 
spędzał długie godziny przy ognisku domo- 
wem melancholijnie wpatrzony w dorasta­
jące „pociechy" więc minęło go obrabowa­
nie przez złodziei. Odetchnął więc, spojrzał 
jeszcze raz na niebo, zrobił „perskie oko“ 
skonstatował, że pogoda a dla tern większe­
go ugruntowania swych nadziei, posunął na 
bombę do Baczewskiego.

Śmieje się słonce i ślizga sic promie­
niami bo blachach kamienic, po kopułach 
gmachów, wypłynęło, w aureoli mieniącego 
się a dobroczynnego światła, rzuciło całą 
krasę na świat, hojne, szczodre, kochane 
dobre słońce.

Na ulicach miasta rojno; biją w oczy 
„bajecznie kolorowe" suknie pań, „sezono- 
we*‘ parasolki, kapelusze, w oczach błyszczy 
radość, zadowolenie, spokój, pewność sie­
b ie; nawet rozwichrzone dekadenty, pięknie 
rymujące poety, „pędziwiatry" reporterskie, 
męże nauki, jakoś inny mają wyglądy niż 
wpierw. Ówdzie spostrzeżesz autora świeżo 
„własnym nakładem" wydanego tomu, śpie­
wającego hymn wzniosły na cześć królew­
skiego słońca, tam długowłosy mistrz pędzla, 
lub „gwałciciel" muzyki zawodzi bakchiczny 
taniec po „Karola Ludwika" przy akompa­
niamencie dychawicznymi tonami rżnącej 
„Wesołą wdówkę" katarynce. Ano tempera­
menty grają 1 Pogoda działa... Krew żywiej 
pulsuje 1..,

Wystawa przyrodniczo-lekarska i hy- 
gieniczna. Bilety w stępu  na w ystaw ę po 
40 gr. w  dnie pow szednie, a 30 gr. w  nie­
dzielę i św ięta, nabyw ać będzie można 
przy kasach  na p lacu pow ystaw ow ym . 
Tutaj też nabyw ać będzie m ożna, po ­
cząw szy od  niedzieli 16-go b. m., bloki, 
złożone z 25 biletów, po  8 koron. Bilety 
stałe, imienne, po 10 koron, kupow ać 
m ożna w aptece p . Sklepińskiego, przy 
ul. G rodzickich (róg Rynku) i w  kancela- 
ryi dyrekcyi w ystaw y w pałacu sztuki. 
D la m łodzieży szkolnej i dzieci bilet w stę­
pu na w ystaw ę kosztuje 20 groszy.

Tramwaj na plac powystawowy kurso­
w ać zacznie od jutra t. j. od soboty  rano.

Aresztowanie ażyotażerów. Policya are­
sztow ała wczoraj jedynaście indyw iduów , 
które pow ykupow aw szy w  kasie teatralnej 
bilety na pożegnalne przedstaw ienie „W e­
sołej w dów ki", odsprzedaw ali je potem  
z grubym zyskiem publiczności. I tak za 
fotel żądali ci ażyotażerow ie od 8 12 K,

inne m iejsca zaś sprzedaw ali za podw ójną 
ich cenę, i znajdow ali chętnych nabyw ców . 
Policya tym razem jednak urządziła ob ław ę 
na spekulantów  i zakwesty ono w ała  prze­
szło sto różnych biletów. Zdarzył się je­
dnak przy tern policyi i niemiły lapsus. Oto 
aresztow ano pew nego urzędnika, podejrza­
nego o ażyotaż. O rgana policyjne sp ro w a­
dziły go do kancelaryi, zrew idow ały mu 
kieszenie i —• nieznaleziono przy nim ża­
dnych biletów.

Tytoń czy kwargle? Przyniesiono nam 
dziś paczkę tytoniu, t. zw. trzynastki. Roz­
wijaliśmy tę paczkę z najw iększą ostro ­
żnością, w  przekonaniu, że są  w  niej — 
kw argle. Taki przynajmniej zapach bił z jej 
w nętrza. Tym czasem  doznaliśmy rozczaro­
wania, że była to — jak już pow iedzieliś­
my — mittelfeiner turkischer Rauchtabak.

Niech w szyscy dyabli tych Turków . 
Istne świniarze. Jeśli coś podobnego , co 
nam przyniesiono, nazywa się u nich 
„mittelfein", to ciekawiśmy, co oni za „un- 
fein" uw ażają?

Zbytecznem  byłoby dodaw ać, że ta  
turecka fabryka znajduje się w  W innikach, 
i że to, cośm y o Turkach napisali, w ła śc i­
w ie zarząd fabryki Winnickiej pow inien  
w ziąć sob ie  do serca.

Krwawo wesoło. Z N iepołom ic p iszą 
nam : O negdaj w  nocy przybył kapral 2 p . 
ułanów , stacyonow anego w Niepołom icam i, 
na w esele do gospodarza Siw ka i wszczą* 
zw adę z niejakim Franciszkiem  _ B ystrow - 
skirn. Przyczyną zw ady była dziew czyna — 
Siw ków na, w  której — zdaje się obaj 
się kochali. Bystrowski w  podnieceniu ude­
rzył kaprala dw a razy w tw arz. Kapral nic 
nie m ówiąc, udał się do koszar, po chwili 
jednak w rócił. Zdaje się, iż chodził po  re­
w olw er, którego też zaraz użył. D ał mia­
nowicie jeden strzał do B ystrow skiego, 
drugi do Siw kówny, a trzeci w  siebie. By­
strow ski zm atł w  kilka minut. Sam ułan  
również zginął natychm iast. S iw ków na ży­
je — strzał u łana om inął ją.

ZE ŚW3JITA.
Okręt-sam obójca. D onosiliśm y już o 

tajemniczym okręcie, który w iózł kontra­
bandę do M arokka, a ścigany przez pan­
cernik turecki, okręt ów  przez w łasnego  
kapitana, Araba, został w ysadzony w  po­
wietrze. Dalszych szczegółów  o tym okrę­
cie, oprócz już przez nas podanych, nie­
można zebrać. Rycina nasza przedstaw ia 
tę chwilę, gdy arabski kapitan z okrzy­
kiem : sainiśeie tego chcieli! rzuca zapa­
lony lont do okrętow ej prochow ni.

Niewinnie spotwarzona. W tych dniach 
odby ł się w M onachium ślub pew nego fa­
brykanta w yrobów  m etalowych z m łodą 
panienką. H istorya tego m ałżeństw a dość 
ciekawa, albowiem  now ożeńcy pobrali się 
z pow odu... aw antury o kradzież. Fabrykant 
zatrudniał jedną ze swych urzędniczek 
w swoim  prywatnym  kantorze, do ktorego 
bardzo rzadko ktoś obcy zachodził, więc 
bardzo przykro się zdziwił, gdy pew nego 
dnia zauw ażył brak dw óch 100 markowych 
now ych banknotów , które dnia poprzedniego 
w łożył do biurka. Podejrzenie jego padło  
odrazu na w spom nianą m łodą kantorzystkę, 
k tórą natychm iast oddalił, mimo najśw ięt­
szych zapew nień, że jest niewinną, skargi 
o kradzież jednak nie w niósł. Dziewczyna, 
k tóra utrzym ywała ze swej płacy starą,

— ^ ------------------

chorą matkę, tak sobie w zięła to posądze­
nie do serca, że w padła w nerw ow ą go­
rączkę i długo chorow ała. — W czasie tej 
choroby w spom agała ją pew na przyjaciółka. 
Zaledwie jednak ow a była kantorzystka 
nieco ozdrow iała, gdy chciał los, że ta  przy­
jaciółka zapadła na zapalenie płuc i po 
krótkiej chorobie umarła. N a dw a dni je­
dnak przed śmiercią, czując blizki skon, 
napisała do fabrykanta list, w  którym  ze 
skruchą wyznała, że to ona sk rad ła  owę 
dwie setki, w  chwili gdy zaszła do swej 
przyjaciółki — kantorzystki, do pryw atnego 
gabinetu fabrykanta. — Ten, ochłonąw szy 
z piorunującego wrażenia, jakie na nim zro­
biło to wyznanie, pospieszył czemprędzej 
do m ieszkania matki niesłusznie posądzonej 
panny i prosząc w  serdecznych słow ach 
o przebaczenie, wręczył jej znaczniejszą 
kw otę jako odszkodow anie za u traconą p o ­
sadę. Nie koniec na tern. Na w łasny koszt 
w ysłał dziewczynę do kąpiel dla dokończe­
nia kuracyi choroby nerwowej, a gdy p o ­
w róciła i znow u daw ne zajęła miejsce 
w  kantorze, zaw iązał się między młodym 
fabrykantem , a niewinnie posądzoną, stosu­
nek oparty na praw dziwej m iłości i p rzy­
wiązaniu. Koniec jak wyżej. M ożnaby go 
nazwać tryumfem uciśnionej niew inności.

Arcyksiążę Jan Orth ży je?  Telegrafują 
z Paryża, że w roku zeszłym p. Garzen, były 
senator w Urugw aju, w ydał po hiszpańsku 
książkę, w której tw ierdził, że byty arcy-  
książę Jan, który zrezygnow awszy z go ­
dności arcyksiążęcej przybrał nazw isko Jana 
Ortha i którego wszyscy uważali za um ar­
łego, żyje i mieszka w  Ameryce po łu d n io ­
wej. Obecnie przybył do Paryża sy n -b y ­
łego prezydenta Urugwaju i zaw iadom ił 
Garzena, że Orth, w racając z La Plata, 
przybędzie w  sobo tę  do C herbourga.

N adto w ręczył on Garzenow i imieniem 
arcyks. Jana upom inek. W  sobotę udał się 
Garzen do C herbourga, gdzie go ów  syn 
prezydenta Urugw aju przedstaw ił arcyks. 
Janow i. Arcyksiążę po jechał do Anglii i 
przyrzekł, że, gdy będzie w racał, odwiedzi 
Garzena w  Paryżu.

Jakie telegramy są najdroższe? We­
dług najnowszej taryfy są telegramy najdroż­
sze do Wenezueli!, jedno bowiem słowo ko­
sztuje na najkrótszej drodze 780 marek. Co­
kolwiek tańsze telegramy są do Haiti, gdzie 
słowo kosztuje 775 marek, do angielskiej 
Gujany jedno słowo 720 marek a  do holen­
derskiej i francuskiej Gujany „tylko" 690 
marek.

Zapadające się mia3to. Z Londynu do­
noszą: Tutejsze dzienniki donoszą, iż zacho­
dzi obawa, że miasto Motherwell w Szkocyi 
zniknie zupełnie z powierzchni ziemi. Wśród 
mieszkańców tego miasta powstała panika. 
W ostatnich dniach zapadło się kilka ulic 
tego miasta. Domy runęły, a poziom^ ulic 
bardzo się obniżył. Pod miastem znajdują 
się kopalnie węgla i rudy żelaznej. Ziemia 
pod miastem jest w pewnej głębokości zu­
pełnie wybraną i temu przypisują zapadanie 
się miast. Motherwell liczy 20.000 mieszkań­
ców.

Dzwon spłoszył bandytów. Podczas na­
bożeństw a w osadzie Poreczje, o 35 wiorst 
oddalonej od Moskwy, bandyci wpadli do 
cerkwi, natłoczonej formalnie wiernymi i 
krzyknąwszy „ręce do góry", z rewolwerami 
gotowymi do strzału, zaczęli gospodarować 
w cerkwi. Popa zamknęli za ołtarzem, dya- 
ka, który próbował stawić opór, zastrzelili, 
poczem zabrali się do rabunku. Zdledwie 
jednak zdążyli zedrzeć ze starożytnego obra­
zu Matki Boskiej złotą sukienkę, wysadzaną 
drogimi kamieniami, wartości 40.000 rubli,

po cenie fabrycznej, nadto też 
tańsze f o r t e p i a n y  i p i a n i n a  
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na dzwonnicy zabrzmiał dzwon. Bandyci my­
śląc, że to dzwonią na alarm, czemprędzej 
uciekli, zastrzeliwszy jeszcze po drodze dwie 
staruszki i jednego chłopa.

Pszczoły sprzymierzeńcami bandytów. 
Aider Anderson, mówiąc w Windsor Ma- 
zine o hodowli pszczół na Kaukazie, opo­
wiada, że pszczoły tam hodowane są 
nietylko w celu otrzymywania miodu i w o­
sku, lecz, że gdzieniegdzie używane są 
zupełnie do innych celów. Przed kilkoma 
laty banda rozbójników obsaczona została 
przez kozaków na szczycie skały. Na we­
zwanie do poddania się przywódca bandy 
zrzucił w dół trzy ule z pszczołami, (któ­
re woził ze sobą). W kilka chwil ootem 
pszczoły opadły kozaków1, zaczęły ich 
kłuć w  szyję i głowy tak, że musieli umy­
kać, dając bandytom wolne wyjście z oblę­
żenia. Taka metoda walki, znana jeszcze 
w czasach Mitridatesa, stosowana była na 
początku XIX. stulecia przeciw wojskom 
rosyjskim podczas walki ich z Sza- 
milem.

300 franków za godzinę przejażdżki.
2  okazyi udzielenia kobietom prawa zasia­
dania na koźle doróżkarskim, sfery magna­
ckie we Francyi przypominają zdarzenie z cza­
sów drugiego cesarstwa, gdy kierowanie za­
przęgiem przez damy było nowością w Pa­
ryżu.

Jedną z pierwszych pań, która ukazała 
się na ulicach Paryża z cuglami i batem 
w ręku, była księżna Meternich, zapalona 
sportsmanka.

Raz w czasie przejażdżki zaprząg księż­
nej zatrzymany został przez dwóch złotych 
młodzieńców, którzy skoczywszy do bryczki 
kazali się wziąć na spacer, udając, że ekwi- 
parz księżny uważają za zwykłą doróżkę.

Księżna nie rzekłszy słowa, popędziła 
konie i jak zwykły doróżkarz woziła obu 
dowcipnisiów przez parę godzin po Paryżu.

Gdy młodzieńcy spytali wreszcie o na- 
leżytość, księżna rzekła: godzina jazdy 300 
franków na rzecz moich biednych kalek. 
Było coś tych godzin cztery. Pasażerowie 
zgłupieli i niechcieli płacić. Sprawa oparła 
się o cesarza, który przyznał księżnej racyę 
i zmusił dowcipnych młodzieńców do zapła­
cenia 1200 franków na rzecz domu kalek, 
zostającego pod protektorem księżnej.

P ow iat, k tórego niem a. Zgodnie z art. 
233 ustawy o wyborach do Dumy, z pow. 
„ussuryjskiego" winni być wybrani dwaj wy­
borcy: jeden od gmin, drugi z kuryi miej­
skiej. A tymczasem administracya tameczna 
rozwarła oczy szeroko, bo... o istnieniu po­
wiatu „ussuryjskiego" dotąd nie wiedzihła. 
Zaczęto poszukiwać powiatu, cóż, kiedy go 
nigdzie nie było. Trzeba go było stworzyć — 
do nieistniejącego więc powiatu zaliczono 
terytoryum kozactwa usuryjskiego, że zaś art. 
233 wymaga również kuryi miejskiej, jedyne 
więc miasto stworzono ze st. Imań na kolei 
asuryjskiej, była tam bowiem około 50 mie­
szkańców licząca osada.

Tymczasem zaś obwody nadmorski 
i amurski nie mają swych przedstawicieli 
w Dumie, gdyż utworzenie nowych powiatów 
i miast, nawet dla biurokracyi, wymaga pe­
wnego czasu.

Zła m atka 1 dobry pies. Przed kilku 
dniami w Kolonii przechadzał się pewien 
jegomość za miastem z psem swoim, foks- 
teryerem. Nagle obok lekkiego wzniesienia 
przy drodze, pies stanął i obwąchawszy 
ziemię, zaczął zajadle skowyczeć. Nadszedł 
Inny przechodzień i obaj panowie, rozgrze­
bawszy świeżo usypany pagórek, natrafili 
na zwłoki, jak się zdawało z początku, 
niemowlęcia płci męskiej w powijakach, 
około 3-miesięcznego. Po chwili jednak, 
snadź pod wpływem świeżego powietrza, 
dziecię zaczęło oddychać, przewiezione zaś 
natychmiast do szpitala Oppenheima, w cią­
gu kilkunastu godzin odżyło zupełnie. Nie 
ulega w ątpliw ości, że dziecko zakopała 
wyrodna matka.

K orespondencye R edakcyi. R. Z. Lwów 
II. Adres danej osoby poszlemy panu, o ile
ona się na to zgodzi.

Lubomir T. Tak, to coś pan „słyszał 
na mieście'1 jest najzupełniej prawdziwe. 
Dnia 30-go czerwca wyjdzie ostatni numer 
Gońca, ale 1-go lipca znów Goniec na no­
wo wychodzić zacznie.

io Czytelników.
Celem ułatwienia naszym Czytelni­

kom zamawiania pisma zaprowadziliśmy 
„Kartkę zamówień". Mieści się ona na 7 
stronie na dole. Każdy chcący zamówić so­
bie nasze pismo, niech wytnie tę „Kartkę" 
wypełni dokładnie, i nalepiwszy na zwykłą 
korespondentkę, prześle do Administracyi.

Z OSTUYBSIEJ CHWILI.

Z atw ierd zen ie  prezydenta  C iuchciń- 
sk iego . Cesarz zatwierdził wczoraj wybór 
dotychczasowego wiceprezydenta Stanisła­
wa Ciuchcińskiego na prezydenta miasta 
Lwowa.

Wiadomość ta ucieszy zapewne mie­
szkańców naszego grodu. Dotychczasowe 
prowizoryum, które obu wiceprezydentom 
krępowało ręce w ich działalności, a da­
wało opozycyi pole do działania na szko­
dę miasta, ustaje z dniem dzisiejszym, 
i wszyscy, którzy znają pana Ciuchciń­
skiego, oddają się uzadnionej nadziei, że 
ujmie on teraz ster miasta w swe energi­
czne dłonie i wiele zalegających spraw  ku 
tegoż pożytkowi załatwi.

T E L E G B A K I Y .
U w odziciel n ieletn ich  dz iew cząt.

Wiedeń. Policya aresztowała tu nieja­
kiego Teodora v. Sttirbotha, który różnymi 
obietnicami zwabiał do swego mieszkania 
nieletnie dziewczęta szkolne i dopuszczał 
się na nich niemoralnych czynów. Liczba 
uwiedzionych dziewcząt wynosi kilkadzie­
siąt.

Co Sejm  w ęg iersk i zam ierza  przepro­
w a d zić?

Budapeszt. Onegdaj i wczoraj wnie­
siono w Sejmie bardzo wiele wniosków 
z projektami nowych ustaw. Między inny­
mi znajduje się tam wniosek o spraw ie­
dliwszy rozdział podatków, o zmianę 
ustawy wekslowej, ustawy handlowej, 
ustawy o lichwie i egzekucyjnej, dalej 
wniosek o utworzenie chłopskich fideiko- 
misów, o reformę przemysłową, o nabycie 
przez państwo ziemi, celem tworzenia 
włości rentowych, o uwolnienie drobnej 
własności od długów, o utworzenie pań­
stwowych szkół ludowych i bezpłatną 
naukę w szkole, w sprawie ulżenia cięża­
rów hipotecznych, o upaństwowienie spraw 
sanitarnych itd. Narodowy socyalista Me- 
zeffy postawił wniosek o powszechne taj­
ne głosowanie p. Lengyel w sprawie utwo­
rzenia samodzielnego węgierskiego obsza­
ru cłowego, odrębnej armii i własnego 
banku oraz w sprawie zupełnej równości 
Austryi i Węgier w reprezentacyi za­
granicą.

R ozdział w ła d zy  w  krajach okupow anych.
Zagrzeb. Jak donosi Ag. Ztg., ma naj­

wyższa władza krajów okupowanych zo­
stać rozdzielona. Marszałek polny Fore- 
sani ma objąć władzę wojskową, władza 
zaś cywilna zostanie oddana banowi Chor- 
wacyi.

A m oże w ojn a?
Nowy Jork. Jak słychać, wielu japoń­

skich kulisów przybyło do wybrzeży Ka­
nady. 500 z nich chciało przekroczyć gra­
nicę Stanów Zjednoczonych, jednakże ko­
misarz imigracyjny nie pozwolił im na to. 
Obawiają się, że z tego powodu przyjdzie 
do poważniejszych zawikłań, gdyż Japoń­
czycy nie chcą ustąpić.

2 8  podróżnych utonęło .
Paryż.W parowcu francuskim „Jalouse", 

płynącym z Kajenny do wyspy św. Łucyi, 
potworzyły się w drodze takie szczeliny, 
że parowiec, na poły zatopiony, z trudem 
dopłynął do portu.' W zalanych kajutach 
znaleziono 28 podróżnych utopionych.

W yrok w  p ro ces ie  o zam ach na A lfon sa  XIII.
Madryt. Jak „Espana Nueva" donosi* 

-trybunał w procesie o zamach na króla 
wydał następujący wyrok :

Nackens, Mata i Harra w myśl wnio­
sku prokuratora zostali skazani na 9-letnie 
więzienie, zaś Ferrer i inni oskarżeni zo­
stali uwolnieni.

U ciecźk a  sp ortow ca .
Łańcut. Porucznik tutejszego pułku hu­

zarów, Teodor Supp, uciekł ztąd po za ­
ciągnięciu różnych oszukańczych długów i 
po sfałszowaniu wielu weksli. Supp był 
zapalonym sportowcem, utrzymywał staj­
nię wyścigową, i samym buchmacherom 
winien jest około 25.000 koron. Komenda 
korpusu wydała właśnie rozkaz areszto­
wania go, ale Supp dzień przedtem znikł 
z garnizonu.

Bójka polityczna .
Praga. Pod Duchcowem przyszło 

wczoraj do bójki na tle politycznem po­
między niemieckimi turystami a czeskimi 
chłopami. W bójce zabito jednego Niemca 
a kilku ciężko raniono.

* S p isek  an tyd yn astyczn y  w  P ortu ga lii.
Lizbona. Wykryto tu spisek, do k tóre­

go należała najwyższa arystokracya, a któ - 
ry miał na celu wypędzenie króla z  P o r­
tugalii.

z mmsr
Z S o k o ł  a - Ma c i e r z y. W sobotę 

dnia 15-go czerwca b. r. o godzinie 3-ciej 
po południu mają się zejść uczniowie i ucze- 
nice Sokoła-Macierzy w głównym gmachu, 
skąd wyruszy z muzyką pochód na boisko, 
celem odbycia próby ćwiczeń zlotowych. — 
Wzywa się również wszystkich druhów umun­
durowanych, aby zgłosili w kancelaryi współ­
udział swój w pochodzie. Próba dla oddziału 
konnego odbędzie się w niedzielę o godzi­
nie 8-mej rano w ujeżdżalni.

iiarileslane.
Za rubrykę tę  Redakcya n is bierze odpowIedzIalnoSet.

Adwokat

Dr .  W I K T O R  K U L I K O W S K I
we Lwowie, ulica Wałowa 3.

O s tr z e ż e n ie !

Oświadczam, że nikomu weksli nie podpisy, 
wałem i że w ogóle żadnych weksli moich w obiegu 
niema, gdyby w ięc pojaw iły się, p łacić  nie będę

Ludwik Cieński.
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zakwateruję — groził żartobliwie

już ja

P o t o m e k  B y b i o z b a r s ó w

— n o w e l a  z  z i e m i  w i e l k o p o l s k i e j .

(Ciąg dalszy)

Pan Michał wybiegł na ich spotkanie, 
z bryczki wysiąść dopom agał i serdecznie 
witał. Stary Kozera, ujrzawszy panią Mał­
gorzatę, podsunął się ku niej zamaszyście 
i z kawalerskim animuszem w  obie ręce
ją cmoknął.

— Przez Złotniki droga nasza p row a­
dziła, tak i myślę sobie, grzechby był nie 
wstąpić i dobrodziejce łapek me ucałowac.

To rzekłszy Kozera po  raz drugi do 
pulchnych rączek pani Małgorzaty sięgnął 
i zawezwał syna, aby to samo uczynił.

— Jeżeli tatka rozkaże — rozpoczął
pan W ładysław. ,

— Ja nic nie rozkazuję, to nasz święty 
obowiązek czołobitną rewerencyę słac pod 
stopki tak zacnej dobrodziejki.

— Podchlebnik z pana Fortunata! — 
odezwała się jejmość niezmiernie kontenta
ze swady swego gościa.

  Stary wyga, lizus! — dorzucił pan
Michał. . . .

— Michasiu, nie wymyśla] mi, bo cię
z łask twojej jejmości wysadzę, a sam się

w nich
Kozera. „  ,

— Nie podołasz, Fortunacie,
tam tęgie zapuściłem korzenie.

— Nie prowokuj, bo wezmę na arriDi-
cyę i swego dopnę.

— Na święty hyc...
— Gdy będą owce strzydz ! — do­

kończył szybko pan W ładysław  i zaśmiał 
się głośno, snać niezmiernie kontent ze 
swego konceptu.

W śród tej rozmowy znaleźli się wszyscy 
w  pokoju bawialnym. Dysputa była w esołą  
i ożywioną, tylko stary Kozera niekiedy 
niecierpliwie na pana Michała spoglądał 
i dawał mu jakieś tajemnicze znaki.

  Powiem ci, dowiesz się o wszyst-
kiem — szeptał mu wtedy pan Michał na 
ucho i o czem innem rozmowę zaczynał.

Po  śniadaniu, które panowie stojąc 
zjedli, poprosił  Kozera gospodarza, aby go 
do swej pszenicy zaprowadził, która p o d o ­
bno najpiękniejszą ma być na całą okolicę 
i pan Michał oświadczył go tow ość służe­
nia swym gościom.

jednakże pani Małgorzata domyślając 
sie że to pretekst tylko dla wymknięcia się 
z domu i pomówienia sam na sam, po s ta ­
nowiła tej wycieczce w  pole przeszkodzie.

__ jeżeli chcecie panowie pszenicę 
oglądać, to jest na to czas popołudniu, 
a nie teraz właśnie, w  tę największą spiekę. 
Po obiedzie każemy do bryczki zaprząsc, 
to i ja się z wami przejadę. Jakżeż, z g o d a .

Pan Michał zmięszał się i nie wiedział 
co odpowiedzieć, ale za to Kozera me su a -

cił fâ y ' - obiedz.e> dobrodzieiko? A któż 
to powiedział, że my tu na obiedzie zo­

staniemy^. ^  p o wiedział, że ja panów  
bez obiadu puszczę ? odparła pani Małgo-

rZat -  Przecież nie możemy inkom odo- 
w ać — tłómaczył się Kozera, — to tyUo
roz^ardyas, subjekeya.

— Żadnej subjekcyi mi panowie nie 
zrobicie, — przecież wiedziałam o tern, ze 
przyjedziecie i wszystko do obiadu przy-

SPOSK o z m  spojrzał na panią Małgorzatę 
i zrobił duże oczy, a potem obrócił się o,
pana Michała. .

_  A bo wyobraź sobie — podjął 
szybko pan Michał -  Małgosi śniło się dzi­
siaj, że przyjedziecie i zostaniecie u nas
obiedzie.

— Czy po d o b n a?
  A prawda, że mi się śniło, więc mu­

sicie już panowie zostać, aby mój sen się 
całkowicie spełnił, a nie do połowy tylko.

— Ha, to niema innej rady jak tylko 
zostać i gościnę wdzięcznem sercem przy­
jąć, ale jak mi dobrodziejka me pozwolisz 
teraz po polu się wybiegać, to do obiadu 
nie będę miał apetytu, a zal by mi było, 
bo takie obiadki, jak w Złotnikach, rzadko 
kiedy człowiek jada.

R u ch  pociągów k o le jo w y c h
obowiązujący z dniem 1. maja 1907.

DO LWOWA przychodzą 
z

Krakowa . . . 
Krakowa . . • 
Rzeszowa . .
Podwołoczysk 
Czerr.iowiec 
Czerniowiec 
Stanisławowa 
Kołomyi . . 
Stryja . . 
Ptistomyt 
Sambora 
Lubienia 
Rawy ruskiej 
łanowa . . 
Brzuch o wic . 
Brz u chowie . 
Zimnej wody

rano
przed I 

połudn.
po

połudn.

5-50 8-55* 1-30*
7-25 9-45 —

_ 1-10
7-20 12-00 2-16*
805 — 2-25*

— 3-35
5-55 — —

10-05 —-
7-29 11-50 3-51
7-29 11-50 3-51
8-00 10-30 1-55
800 10-30 1*55
7-10 12-40 4-50
8-22 1-15 5-00
7-10 12-40 l-40f

10-05f — 3-25
5-50 7-25 110

ZE LWOWA odchodzą 
do

rano

Krakowa . •
Krakowa . •
Rzeszowa . .
Podwołoczysk 
Czerniowiec .
Czerniowiec .
Stanisławowa .
Kołomyi . . .
Stryja . » •
Pustomyt . •
Sambora . •
Lubienia . . .
Rawy ruskiej .
Janowa . . •
Brzuchowic 
Brzuchowic 
Zimnej wody .

U w aga. Pociągi pospieszne są oznaczone *. 
dzielę i święta + -  w niedzielę i święta od /, do 
i święta, a od V. d0 3,/s codzien §

3-45

6-20
6-10

7-30
7-30
6-00
600
6-12
6-58
6-12
9-05f
345

przed
połudn.

po
połudn.

€ Fwiecz.

RA Z e w , CrALANTt KYI 
ccw eoo i 2

SKŁAD

m £»I  \  r  "‘isSSfSRii. L* 1 1 ’ z« - mć łwfcaawC* -1 j C

poleca się do wykonania 
wszelkich robót w zakres 
ten wchodzących po ce­
nach możliwie najniższych

10-50
10-50 
9-20

11-50+

10-10t
8-20
9-35§
9-50

wiecz.

8-25*
8-40

10-45
9-20

10-45F 
9-05 
9-05

11-05 
9-15

11-05
12-41f 

S-40

2-45*
615
4-05
2-17*
1-55*

2-35 
2-26 
2-26 
4-30 
210f

1-35-j-
2-28
3-45
4-05

7-05*
7-20

7-00

5-50

G-25
6-25

4-30
7-10 
3-35
5-45 
7-10 
7-20

11-00
12-45*

11-15
10-40
2-51*

11-30
10-30
10-51
10-51
11-35f 

6-30 
8-34S

11-35-j-
11-00

— Kursujące 
15/9 literą F -

tylko w me- 
. w niedzielę

77
o-oitrrEa polski”

LW ÓW , ULICA KRZYWA L. 6.

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc -----------—----  '

kwartał__________ , rok__________ / przesyłam równocześnie prenumeratę

w lewocie kor. hal. przekazem pocztowym.

korona
mie­

sięcznie

■Adres: Imię i nazwisko-

miejsce zamieszkania, ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

korona
m ie­

sięcznie

lE’Z R ^ L I S r X -A - P A R O M A
 “1 *T .T-vr/-R'T-rr'i C

Telefon 154

p u_ ^XeiscLuel w e  L w o w i e ,  św _ M a .r c m a  oQ-
i. Df'z-zini'iip wszelka bielizno t. i. koszule, kołnierze i mankiety do

Zakład dla chemicznego czyszczenia ^  aj ^ t d o w ą ]1 rM t^ ra c y jn ^ 'p r a n fe  f i e k ? L  p. z ‘w y ld u c z e m ^ .  wszeU

j-r-i ź y n i e r a Antoniego

•o i nracfiwania Bieliznę stołową i pościel hotelową,
Ę  r t S E S t a y . - Na  i ą d a n i e td b i e r a  w d o m . f c e t a * 723
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Drobne ogłoszenia
po 4  halerzy  od w yrazu . —  Naj-

m n łejsre  oproszen ie  4 0  h.

W y sp r z e d a ż . Sypialnie, 
jadalnie, meble salonowe 
własnego wyrobu; po niz- 
kich cenach poleca Fran­
ciszek Zeizer, fabryka me­
bli, Lwów, Pasaż Miko- 
lascha obok owocarni.

296 II

Trafika w Tarnawie
obecnie przy kościele ka­
tedralnym będzie od 1-go 
lipca 1907 przeniesiona na 
przeciwną stronę.

N ow o otworzona kuchnia 
domowa. Tani wikt dla 
Abonamentów. Ulica Fre­
dry !. 4. 891

P a n n y  do szycia i nauki 
przyjmie pracownia „Wil­
helmina". — Ulica Łycza­
kowska L 5. 893

M ło d a  inteligentna Pani 
jako towarzyszka podróży 
lub do kąpieL P ost-rest. 
„Towarzyszka". 894

W p o w ie c ie  tarnopol­
skim 10—20 morgów grun­
tu pszennego urodzajnego 
tanio i na raty do sprze­
dania. Realność w  Jezier- 
ne jz  dużym ogrodem oka­
zyjnie tanio do sprzeda­
nia. Zgłoszenia przyjmuje 
od 3—5 Teofila Nicko- 
wska, Lwów, Supińskiego 
1. 2. 895

Do s p o d n ie  i staników 
poszukuję zdolnych pa­
nien. Weckerówna. — Ko­
pernika 8. II. piętro. 889

Pralnia p o sp ieszn a
ul. Skarbkowska 1. 3, po­
szukuje prasowaczy i pra­
sowaczek. 886

r -B E R G  ERA—
PUDER DLA DZIECI
w  pudełkach sitkowych. Ce­
na 50 hcL — Jest najlepszą
z a s y p k ą  przeciw  w yparze­
niem , w ypryskom . W w y­
padkach chorobow ych ro z ­
winiętych goi i usuw a takowe 

szybko  i trw ale. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

OMwny skład:

A p te k a  pod  z ło te m  J e l e ­
n iem  w e  Lwowie,  Rynek,

Brama Androllcgo.

'U

Jaremcze
Zakład wodoleczniczy i 
pensyonat z początkiem 
czerwca otwarty. Lekarz 
ordynujący i właściciel Al. 
Grader. 858

f o r t e p ia n y  k r ó t k i e  
w wielkim wyborze dla 
początkujących i dobrze 
grających, tanio sprzedam. 
Pianino nowe, możliwa 
zamiana. — Ulica Łycza­
kowska 1. 4. 888

N ajtan ie j p rz e ra b ia  Koł­
dry  I m a te ra c e  
• • P ra co w n ia  --

- J .  D R E X L E R  S Y H O W IE -

Lwńw, plac,Kapitulny 2.

P o c z ta  Żegiestów IlliyS 
do zamiany. Bliższa wia­
domość listownie. 870

G orzeln ak  znający się 
na gospodarstwie, znaj­
dzie posadę za wikt i 
400 K rocznie. 898

W illa iw ś r ó d m ie ś c iu
z ogrodem w cudownem 
położeniu zaraz do sprze­
dania. Gotówka 10.000 do 
20.000 złr. 898

M eb le  g ię te  ! — Bracia 
Tercyarze św. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro­
dzaju meble gięte lub sty­
lowe i roznosi się napra­
wione, lub nowo zaku­
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robota staranna.

m f a s i ®
deserowe i z n a k o m ite

dworskie kuchenne

! znacznie potania ło!
również przewyborna

Bryndza liptowska
w handlu 846

St. Markiewicza
w Rynku 1. 42.

L o k a l n a  c e l e  p r z e ­
m y s ło w e  6 pokoi, ma­
gazyn do wynajęcia w 
śródmieściu. — Zgłoszenia 
tylko listowne. Biuro No­
we, Czarneckiego 24. 898

Kto poszukujemiejsca lub 
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar­
kach pocztowych.

Senzacyjna nowość!

Na wzburzonej fali
powieść współczesna Sta- 
nisławaTokarskiego.Cena 
kor. 3, z przesyłką 3'50. 
Do nabycia w księgarni 
Maniszewskiego i Mein- 
harta we Lwowie, pl. Ha­
licki 1. 3. 276

S I S.
t f„MALTYNA

jest jedynym kremem 
glicerynowo - miodo­
wym, który wybiela i 
wydelikaca o p a l o n ą  
płeć, niszczy wszelkie 
wyrzuty i liszaje. Pró­
bna tubka 20 cała 50 h. 
Za nadesłaniem 35 lub 
65 hal. w markach wy­
syła franko.— Główny 
skład i wyrób w Dro- 
gueryi pod „Opatrzno­
ścią Boską" w Koło­
myi. 837

EHasXe
naturalne, co dzień świeże, 
wysyła w 5-cio kilowych 
paczkach franko do ka­
żdej stacyi pocztowej za 
pobraniem po cenie 4 zł. 
96 ct. J ó z e f  K o n s ta n ty  
B a r n a ś ,  S z e p o só fa S ił  
Węgry. 871

tttt
t

P i e r w s z a  k r a j o w a

Piekarnia elektryczna
Franciszka Tabaczyńskiego

we Lwowie,  ul.  B o g u s ła w sk ie g o  3.
p o leca  o każdej porze ś w ie ż e  pleozyw o.

15

A D O L F  T E L I C Z E K

Z ł * l « D  0 B » F l o Z 5

M. H E G E D U S /Telefon \0®a s  Telefon
Nr. 59. LWÓW, UL. KOPERNIKA 8.' Nr- 59-

właściciel

pierwszorzędnego handlu wędlin  
i wyroków masarskich

w e  L w o w ie  p rzy  u licy  A kadem ick ie j  I. 16.
odszczególniona dyplomem honorowym 

złotym krzyżem i medalem na 
wystawie paryskiej

zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, że na czas 
trwania tegorocznej w y s t a w y  h ig ie n ic z n e j  
wzniósł na placu powystawowym dwa pawilony 
w których odbywać się będzie w oczach Publi­
czności w y r ó b  h y g ien a cz n y c h  k ie łb a s e k  za 
pomocą specyalnych maszyn najnowszego wyna­
lazku, tudzież podawanie potraw i wyszynk wszel­
kich napojów. Piwo eksportowe i Salwator z Bro­
warów Lwowskiego Towarzystwa Akc. — Wino 
austryackie, wegierskie, francuskie i hiszpańskie. 
Szampan. — Usługa rychła. — Ceny najniższe. 812

Obwieszczenie.
N A D Z W Y C Z A J N E  O G Ó L N E .  

Z G R O M A D Z E N I E
ssaioBikóisf K u p ieck iego  T ow . P a lic z k o w e g o

„MERKUR”
w  JAROSŁAWIU

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką
odbędzie się

dnia 23. czerwca 1307 o godzinie 5-tej popołudniu 
w biurze Towarzystwa przy ulicy Grodzkiej 1 .15,

z następującym porządkiem dz ennym:

1. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 
16. kwietnia 1907 rewizyi, przepisanej ustawą z dnia 
10. czerwca 1903, Nr. 133, Dz. u. p. wraz z uwagami 
Wydziału powszechnego Związku we Lwowie.

2. Zmiana statutu a w  szczególności zmiana § §  3, 
41, 51 al. c, 61, 67, 69, 76, 87.

3. Wybót; jednego członka rady nadzorczej.
4. Wnioski członków.
Zauważa się, że w  myśl §  49. statutu o zmianie

i uzupełnieniu statutu powzięte być mogą tylko wobe- 
cności jednej czwartej części członków Stowarzyszenia 
większością 7a głosów obecnych, a w  razie braku kom- 
pletLi zwołanem zostanie w myśl § 49. statutu ponowne 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków, które bez 
względu na ilość zebranych, większością 7s głosów 
obecnych prawomocne, obradować i uchwalać będzie.

Jarosław, dnia 15. czerwca 1907-

Dyrekcya K upieckiego T ow . Z a l icz k o w e g o
„MERKUR“ v/ J a r o s ł a w iu  

Stow , zare jestrow . z og ran iczoną  poręką.

Wysprzedai
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to : sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó­
żka i t. p. również antyki
w  Publicznej  Hali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

ZMI. IBick
P r a c o w n ia  r y m a r s k o - s i o d l a r s k a  
p rz y jm u je  w sz e lk ie  r e p e r a c y e  
w z a k r e s  t e n  w c h o d z ą c e .  Wielki 
w y b ó r  u ży w an y ch  s i o d i ł  i u p r z ę ­
ży .  -  Lwów, K aro la  Lu dw ik a  2 9 .

W d o w a z 4 -g ie m  d z ie ­
c i prosi litościwych ludzi 
o wsparcie. Łaskawe da­
tki, choćby najmniejsze, 
przyjmuje Kochanowskie­
go 31. Anna Chandziak — 

Lwów.

2 kor. 50 hal.
k o s z tu j e  p r o m e s a  n a  lo s  
a u s t r .  Czerw .  K rz y ż a  do

c ią g n ie n ia  1. l ipca .
Gł. w y g r a n a  3 0 . 0 0 0  K.

4 koron
k o s z t u j e  w ę g ie r s k i  l o s  
p a ń s t w o w y  do c ią g n ie n ia  
28.  c z e r w c a  b r .  Główna 
w y g r a n a  1 50 .000  k o ro n .

5 kor. 50 hal.
k o s z t u j e  E lo só w  n a  k o ­
śc i ó ł  ś w .  Elżbiety  lub  
s to w .  „ S o k ó ł ”  w e  Lwo­
wie .  C iągn ienie  n a jb l i ż ­
s z e  2 7 .  w r z e ś n i a  b.  r.

Pro s im y  z a ż ą d a ć  n a sz e g o  
K a ie n d a rz y k a b a n k o w e g o
który przesyłam y d a r­

mo i opłatnie.

Dom bankowy
i kan t o r  wymiany

E ,  E n g l a r d ,  m. p.

Lwów, p lac  ksaryack i  7
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